Janusz Korczak

Pamiętnik

[zapiski z maja 1942]

....Niezapomniane obrazy budzącej się sypialni. Spojrzenie, ruchy ociężałe bądź wypryskiwanie nagłe z łóżek. Ten przeciera oczy, ten rękawem koszuli pociera kąciki ust, ten gładzi ucho, przeciąga się, trzymając jakąś część odzieży, zastyga na długo zapatrzony.

Żywo, flegmatycznie, zręcznie, niezgrabnie, pewnie, bojaźliwie, dokładnie, niedbale, przytomnie bądź automatycznie.

To są testy: widzisz od razu, kto zacz i dlaczego tak zawsze albo akurat dziś tak.

Wykładowca komentuje film:

– Proszę przyjrzeć się uważnie (wskazuje laseczką jak na mapie). Niechętne spojrzenie tych dwojga na prawo wskazuje, że nie lubią się, łóżka ich nie powinny stać w sąsiedztwie.

Zmrużenie powiek tego oto dowodzi niezbicie, że jest krótkowzroczny.

Nie dowierzajcie wytrwałości tego oto malca: znać wysiłek, nerwowość poruszeń, zmienne tempo, przerwy w pozornie zdecydowanym pośpiechu. Może założył się, zapowiedział, ściga się z tym oto na lewo, na którego raz w raz spogląda.

Temu to przepowiadam zły dzień. Coś mu dolega. Przy myciu, przy słaniu łóżka, przy rannym posiłku, za chwilę czy za godzinę pokłóci się lub pobije, niegrzecznie odpowie wychowawcy.

 [...]

Staliśmy we dwójkę w oknie, gdy montowała się nowa partia „dwóch ogni”.

Szlachetna, rycerska gra.

Dziesięcioletni spec był moim wykładowcą.

– Tego od razu wybiją, bo zmęczony. Ten dopiero w połowie gry zacznie się starać. Tego odrzucą. Ten ma na plecach oczy: patrzy w prawo, a bije w lewo. Ten umyślnie podda się, bo chce wybić tych dwóch. – Ten obrazi się, pokłóci się, rozpłacze się.

Jeśli przepowiednia zawiedzie, spec wie dlaczego, i tłumaczy dlaczego. Bo w obliczeniach i ocenie czegoś nie wziął pod uwagę:

– Gra tak, bo wczoraj stłukł szybę, więc teraz boi się. – Tego słońce razi w oczy. Ten nieprzyzwyczajony do tej piłki, dla niego za twarda. Tego noga boli. Ten świetny rzut zawdzięcza przyjacielowi: zawsze mu pomaga.

Czyta grę jak partyturę, komentuje ruchy jak w partii szachów.

Jeśli to i owo rozumiem, zawdzięczam to ofiarnym swym profesorom. – Jacy oni cierpliwi, ofiarni, życzliwi, jaki ja niezdolny i niedołężny uczeń.

Nic dziwnego: powyżej czterdziestu lat miałem, gdy urodził się u nas futbol, a oni raczkowali z piłką pod pachą.

Pięć grubych tomów:

1. – Piłka zwyczajna.

2. – Piłka nożna (futbol).

 3. – Dwa ognie.

4. – Psychologia i filozofia gry w piłkę.

5. – Życiorysy, wywiady. Opis sławnych rzutów, partii, boisk.

I sto kilometrów taśmy.

Nie drażni, nie niecierpliwi, nie gniewa, nie oburza, gdy reakcję z góry przewidziałem.

Dziś klasa będzie niespokojna, bo prima aprilis, bo upał, bo za trzy dni wycieczka, bo za tydzień święta, bo mnie głowa boli.

Pamiętam już zaawansowaną w lata pracy wychowawczynię, która oburzała się, że chłopcom włosy tak szybko odrastają – i pamiętam młodziutką bursistkę, która rozpoczynała sprawozdanie z dyżuru kładzenia spać dziewczynek od uwagi:

„Dziewczynki dziś były nieznośne. O dziewiątej był jeszcze gwar. O dziesiątej jeszcze szepty i śmiechy. A wszystko dlatego, że kierowniczka dała mi burę, bo byłam zła, bo śpieszyłam się, bo jutro mam seminarium, bo zarzuciły mi się pończochy, bo otrzymałam niedobry list z domu”.
[...]

W przyszłości każdy wychowawca będzie stenografem i kinooperatorem.....
